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Generałowie rosyjscy na widowni.

Warszawa, 25 stycznia.
Wczoraj o godzinie 10 rano 

rozpoczęła się rozprawa w są­
dzie apelacyjnym przeciwko 
„fabrykantom kalek wojsko­
wych" Moszkowi Fuksowi, dr. 
Kazimierzowi Zapłatyńskiemu. 
dr. Bolesławowi ^Szareckiemu, 
dr. Czesławowi Jankowskiemu 
i 12 poborowym, oskarżonym

o zwalnianie się z wojska przy 
pomocy sztucznych zabiegów, 
wytwarzających choroby, któ­
re zwalniały od służby woj­
skowej.

Skargi apelacyjne złożyli za­
równo obrońcy oskarżonych, 
jak i urząd prokuratorski w o- 
sobie prokuratora Nisensona.

 ̂ PEKIN, 25.1. (AW). Gen. 
S iem ionów  i inni biali o fi­
cerow ie rosyjscy, którzy 
kierowali akcją  b. rządu 
w ładyw ostockiego  g e n .  
M erkułow a zdołali w Mart- 
dżurji zorganizow ać siły

zbro jne  w sum ie  łącznej 
20 tys. żołnierzy. Możliwe, 
iż wojsko to zostan ie  r z u ­
cone  przez C zang T so  Lina 
n a  f ron t szanghajsk i dla 
z łam an ia  w zras ta jącego  na- 
poru w ojsk kantońskich .

Interwencja Coolidga.

Banie złodziei onktęte <a seizlnie.
Skarb państwa ponosił duże straty.

PEKIN, 25.1 (AW) W e­
dług inform acji w ychodzą­
cych tu  p ism  angielskich 
prezyden t Coolidge w obec 
o s ta tn ich  w ypadków  w Chi­
n ach  będzie in te rw en jo w ał 
ośw iadcza jąc  rządom  pół­

n o c n em u  i po łudniow em u
gotow ość  S tan ó w  Z jedno 
czonych do rozpoczęcia 
pertrak tacji ,  k tóreby ob ję­
ły ca łoksz ta łt  zagadnień  
przy u regu low aniu  s to s u n ­
ków w zajem ych  obu państw .

Mobilizacja w Anglji.
Od dwuch miesięcy, na te­

renie Zagłębia, grasowała dob­
rze zorganizowana banda zło­
dziei—włamywaczy i na ślad 
jej nie można było trafić, 
dopiero po trzech tygodniach 
umiejętnej obserwacji wywia­
dowców policji śledczej, zdo­
łano wykryć sprytnych złodziei,

Ostatnim terenem bandy było 
okradanie magazynów na stacji 
towarowej Będzin, oraz specjal­
nością precyzyjną, okradanie 
wagonów naładowanych zbo­
żem, mąką i t. p.

Okradanie wagonów polega­
ło na umiejętnem zdjęciu i 
z a m k n i ę c i e  jedną i tą
samą plombą. Braki jakie

okazywały się przy wadze po­
krywała kolej, inaczej mówiąc 
skarb państwa.

Do wykrytej bandy r.ależeli, 
obecnie już odstawieni do bę­
dzińskiego więzienia Bolesław 
Kwieciński lat 16, ul. Zagórska 
16, Franciszek Ajzenbaum lat 
21, Feliks Radziejewski lat 24, 
Zagórska 4, dwaj bracia Kazi­
mierz i Antoni K«mińsey, Sie- 
lecka 19. Przywódca bandy, 
Wacław Zysk, zdołał umknąć.

Akcję mającą na celu w y­
krycie powyższej bandy, kie­
rował komisarz 3 go komisarja- 
tu w Będzinie p. Antczak, które­
mu należy się pełne uznanie za 
energiczną i umiejętną pracę.

LONDYN, 25.1 (A. W.) 
M in ister jum  wojny ogłosi­
ło  w ezw anie  do rezerw is tów  
zwolnionych z w ojska w 
ciągu o s ta tn ich  2 la t aby 
byli gotowi w każdej chwi­
li do pow ołan ia  w szeregi 
i do wyjazdu do Chin. 8-y 
ba ta l jon  pułku indyjskiego, 
4-ty ba ta l jo n  pułku bry ty j­
skiego i 2 gi ba ta l jon  pu ł­

ku Jerzego, s ta c jo n o w an e  
na  Malcie o trzym ały  roz 
kaz os trego  pogotowia w o­
bec możliwości ekspedycji
do Chin.

LONDYN, 25.1 (AW) Do 
noszą  tu z Kalkuty, iż 20 
b rygada  indyjska zo s ta ła  
zm obilizow ana n a  w ypadek 
wyjazdu do Chin.

Ewakuacja Pekinu.
PEKIN, 25.1 (AW )W zro- dziej t ru d n ą  sy tuację . Wła- 

s ta jący  n ap ó r  sił k an ton -  dze angielskie zarządziły 
skich n a  S zanghaj s tw a- już posp ieszną  ew akuację  
rza  dla m ia s ta  co raz  bar- m iasta .

W chińskim piekle. Armja angielska w drodze do Chin.
«  LONDYN. 25.1. fA. WY tern. że  Anglia ze wzel

Panika wśród cudzoziemców.
PEKIN, 25.1. (A W ). Sy­

tuacja  w m ieście  je s t  coraz 
bardziej n ap rężo n ą  w obec 
nadchodzących  z prowincji 
in form acji o w zras ta jące j 
fali p rzeciw europejskich wy­
s tąp ień  ludności. Do Peki­
nu  m aso w o  nap ływ ają  cu 
dzoziemcy co uw aża ją  za 
niebezpieczny objaw  paniki 
N aw e t obyw atele  am ery  
kańscy, którzy do tychczas  
zachow ali spokój s ta ra ją  
się jak  najprędzej opuścić 
Chiny.

LONDYN, 25.1 (A W ) O 
krytycznej sytuacji w C hi­
n ach  świadczy fakt, że c u ­
dzoziemcy z ca łego  tery- 
to r ju m  Chin uc ieka ją  m a ­
sow o. P ow odem  obaw  jest 
również w zm ożona kon­
cen trac ja  wojsk sowieckich 
za p lecami C zang  T so  Li­
na. P rześ ladow an ia  ch rześ  ­
c ijan  wzmogły się w n ie­
bywały sposób  Podobno  
n a w e t  oddziały Wu Pej Fu 
s ą  zrew oltow ane.

LONDYN, 25.1. (A, W ). 
W edług oficjalnego k o m u ­
n ika tu  m in is te r ju m  wojny, 
w ysłano  do tąd  dla obrony 
in te re só w  angielskich w 
S zangha ju  trzy brygady 
p iechoty  z odpow iednią  i- 
lością artvlerji, tanków , 
au tom obilów  pancernych  
o raz  w ojska techn iczne . W 
m iaroda jnych  ko łach  bry­
tyjskich t łe m a c z ą  wysyłkę 
tak  wielkiej ilości wojsk

tern, że Anglja ze względu 
na  wielkie oddalenie  m u ­
s ia ła  w cześniej rozpocząć 
wysyłkę sił zbrojnych, niż 
Japon ja . W związku z weso- 
ra jszem  o św iadczen iem  rz ą ­
du kan tońsk iego  podkre­
ślają, że rząd angielski w 
zupełnośe i zgadza się z 
dążnośc iam i Chin  do o d ­
zyskania  pełnej n iezależ­
ności politycznej Chin.

Nastrój rewolucyjny.
PEKIN, 25.1. (AW). Na- zaw arc ia  uk ładu  przez 

strój rew olucyjny w Szang- przedsięb iorców  z robotni- 
h a ju  w dalszym  ciągu gro- kam i trw a  w dalszym  cią- 
zi n iebezp ieczeństw em  dla gu. Do ru ch u  s tra jkow ego  
oddziałów  i ludności cu- przyłączają się inni robet-  
dzoziemskiej w mieście, nicy.
S trejk  tram w ajow y pom im o

Flota japońska na wodach chińskich.
T O K JO , 25... 1. (A. W.), raj 4 pancernik i n a  wody

Rząd japońsk i w ysła ł  wczo- chińskie.

Flota amerykańska w drodze do Chin.
W ASZYNGTON, 25.1 (A 

W) Wypadki w C hinach  
śledzi się tu ta j z coraz  
w iększym  n iezapokojeniem . 
Szczególną obaw ę  budzi 
w ybuch  now ych  n iepoko­
jów w  Szanghaju , a  to

w sku tek  n a ra że n ia  n a  n ie ­
bezpieczeństw o 12.000 oby­
wateli am erykańsk ich  s t a ­
le tam  osiadłych. 26 a m e ­
rykańsk ich  okrę tów  w o jen ­
nych znajdu je  się  w d ro ­
dze do C hin .

Burzliwe demonstra­
cje bezrobotnych.
PARYŻ. 25.1. (A.W.) Odby­

ty się w Lyonie burzliwie de­
monstracje bezrobotnych, któ­
rzy domagają się podwyższę  
nia zapomóg.

Aresztowanie komu­
nistów.

W A R S Z A W A  25.1. (A.W.j
Policja dokonała tu aresztowa­
nia trzech agitatorów komuni­
stycznych, którzy malowali na 
murach miasta napisy, zawie­
rające hasła komunistyczne, 
szczególnie zaś hasła uwolnie­
nia więźniów politycznych. 
Drugą partję aresztowano na 
Mokotowie przy ulicy Puław­
skiej. Przywódców tej partji 
oraz dwuch agitatorów osa­
dzono w więzieniu.

Transport manufaktury
d3 PetSłi.

W ostatnich dniach odszedł 
do Persji pierwszy transport 
towarów polskich. Transport 
objął znaczniejszą ilość w ago­
nów manufaktury wełnianej i 
bawełnianej z Lodzi i wełnia­
nej z Bielska.

Połączenie telefon. 
Moskwa - Warszawa.

MOSKWA, 25.1. (A.W.) Pra­
ce dookoła połączenia telefo­
nicznego Moskwa-Mińsk-W ar- 
szawa są już na ukończeniu. 
Połączenie telefoniczne odby­
wać się będzie za pośrednic­
twem stacji mińskiej.

Morderstwo 
na tle politycznym.

WILNO, 25.1. (A. W.) We
wsi Osowiec pow. wileńskiego 
dokonano w dniu  21 bm. mor­
derstwa na osobie włoścjanina 
Jana Smolika, który zwalczał 
działalność Hromady n a  wsi. 
Morderstwa dokonali członko­
wie miejscowego hurtka, pre­
zes Trzeciak oiaz członkowie 
zarządu Dracia Nowasze i Kop- 
ciuch. Władze aresztowały 
wszystkich morderców.

Trzęsienie ziemi.
RZYM 25.1 (A. W). Stacja 

sejsmograficzna w Faenza do­
nosi, że aparaty zanotowały 
trzygodzinne silne trzęsienie 
ziemi w odległości 2000 kim. 
Prawdopodobnie ognisko trzę­
sienia znajduje się na archipe­
lagu Sundajskim.

K OPENH AG A, 25.1. (A.W.)
Tutejsza stacja sejsmograficz­
na zanotowała g w a ł t o w n e  
wstząśnienia ziemi dziś rano 
o godz. 6,20. Prawdopodobnie 
trzęsienie zdarzyło się w po­
łudniowej Norwegji.
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Na tle nędzy
urzędniczej.

marszałka Piłsud-

Rząd obecny wszystkie  
sw oje  wysiłki skierował na 
uzdrowienie życia gospo­
darczego, co —  trzeba przy­
znać —  udało mu się, 
zwłaszcza wobec sprzyjają­
cych warunków wewnętrz­
nych (urodzaj) i zewnętrz­
nych (strajk angielski). 
Szczególnie troskliwą opie­
ką qtoczono rolni-two, 
chcąc w ten sposób „od­
budow ać” —  jak się wyra­
ził minister handlu i prze­
m ysłu —  wewnętrznego  
konsumenta.

Opieka ta, o ile pomo­
gła sferom gospodarczym, 
o tyle właśnie zaszkodziła 
klasie pracującej, gdyż ce ­
ny wszystkich produktów 
spożywczych wzrosły nie­
pomiernie, a pensje i za­
robki pozostały prawie bez 
zmiany.

Rząd nie jest w stanie  
zatam ować drożyzny, gdyż, 
jak stwierdził na ostatniej 
konferencji prasowej mini- 

's ter  przemysłu i handlu, 
p. Kwiatkowski, ceny w 
P olsce  jeszcze są zbyt nis­
kie w porównaniu z zagra­
nicą i w dalszym ciągu bę­
dą iść w górę.

Nędza więc klas pracu­
jących, żyjących z pracy 
rąk i mózgu, nie tylko się 
nie skończy, ale wzrośnie  
jeszcze, jeżeli rząd nie znaj-'  
dzie środków na zaradze­
nie klęsce.

A* środki te znaleźć się  
muszą.

Na onegdajszem  wiecu  
pracowników komunikacji 
w Zagłębiu, który się od­
był przy szczelnie zapełnio­
nej sali, mówcy wykazali 
okropny stan ’materialny, 
w jakim się znajdują kole­
jarze i urzędnicy poczty, 
telegrafu i telefonów. Wy 
nagrodzenie pracowników  
komunikacji w Zagłębiu 
wynosi obecnie 70 proc. 
minimum, potrzebnego dla 
egzystencji.

Twierdzenie to nie zo­
stało  w yssane z palca, lecz 
udowodnione faktami i przy­
kładami wziętemi z życia. 
Faktów tych d sk k o  szukać  
nie trzeba. Wartość złotego  
spadła niemal do połowy, 
a więc w tym sam ym  stop 
niu zmniejszyły się płace. 
Komorne rośnie z kwarta­
łu na kwartał, wobec cze ­
go dodatek mieszkaniowy  
wynosi 30 proc. komornego. 
Drożyzna rośnie z miesiąca  
na miesiąc. Jeżeli dodamy 
do tego specjalne warunki 
egzystencji w Zagłębiu, 
gdzie wobec skandalicznego  
braku mieszkań, pracowni­
cy zmuszeni są często  m ie­
szkać o 3 kilometry od 
miejsca swych zajęć i po 
nosić koszty przejazdu auto­
busami, oraz drożyznę ży­
cia, powodowaną bliskością 
Śląska i granicy, to nie 
zdziwimy się, uczestnicy

wiecu zażądali 40*-go do­
datku do pensji w celu 
wyrównania specjalnej róż­
nicy między cenami w Za­
głębiu a cenami w innych  
okolicach.

To wszystko, co m ów io­
no na wiecu onegdajszym, 
stosuje się nie tylko do 
pracowników komunikacji, 
ale do wszystkich urzędni­
ków wogóle, gdyż wszyscy  
oni cierpią jednakową nę- 
d-ę.

To też z tern większą  
gorliwością powinien zabrać 
się rząd do wynalezienia  
środków na podwyższenie  
pensji, gdyż dalsze zwleka 
nie z zasp/okojeniem słu sz ­
nych żądań pracowników  
państwowych może spro­
wadzić nieobliczalne na 
stępstwa. (r.)

m
bliiu i m .  I o n iu m .

ministrów, 
skiego,

Wyznaczenie audjencji spo­
dziewane jest jeszcze na bie­
żący tydzień.

Blok związków pracowników

komunikacji żąda wypłacenia 
jędnomiesięcznej pensji na po­
krycie różnic, wynikających z 
unieruchomienia mnożnika oraz 
podwyższenie mnożnej 55 gr,. 
t. j. o 12 gr

d z i e n i e c  konał .

Poniedziałkowy wiec bloku 
pracowników komunikacji od­
był się przy współudziale po 
nad 500 osób pod znakiem 
jedności i siły zblokowanych
pracowników.

W iec zagaił p. Sienkiewicz. 
Na przewodniczącego zebrani 
powołali prezesa okręgowe­
go związku zawodowego kole­
jarzy p. Bałdysa, na asesorów 
pp. Jędrzejowicza i Sienkie­
wicza, na sekretarza — p. O- 
raczewskiego.

Z. pośród licznych mówców  
p. Brodecki z  Warszawy zło­
żył -sprawozdanie z poczynań 
centrali zblokowanych związ­
ków u »rządu. P. Brodecki zaz­
nacza, że zamiast pożyczki na 
wypłacenie ! 3-ej pensji urzęd­
nicy i pracownicy komunikacj 
otrzymali 10 procent swych 
głodowych zarobków. P. Bro­
decki zakończył przemówienie 
zapowiedzią ostrej walki ze 
strony urzędników.

P. Fijałkowski z Warszawy 
ostro krytykuje działalność 
centralnych władz, zwłaszcza 
ministerjum skarbu. Według  
przemówienia p. Fijałkowskie­
go min. skarbu posiada gotów 
kę na wypłaty remuneracyjne 
dla swych prscowników tylko 
dla kolejowców brak pienię­
dzy. P. Fijałkowski nawołuje 
do gotowości do strejku. gdyż 
tylko tą drogą według mego 
pracownicy poprawią swój byt,

Nadto przemawiali p. Sado- 
sławski z Warszawy, p. Mon­
kiewicz. prezes poczty okręgu 
katowickiego, p. Bałdys, pre­
zes okręgowego zw. zaw. ko­
lejarzy.

Następnie zebrani przyjęli 
cały szereg rezolucji, które po­
daliśmy już wczoraj.

: zap lii l il im.
Posterunkowy otrzyma nagrodę.

W niedzielę wieczór wracał 
z kilkudniowej inspekcji mini­
ster spraw wewnętrznych, gen. 
Sławoj-Składkowski. jak wia­
domo minister odbył inspekcję 
autem, które zresztą sam pro­
wadzi. Niedaleko Warszawy 
pod Grochowem minister chcąc 
wjechać na boczną drogę, a 
nie mogąc znaleźć jej w śnie­
gu, zjechał na lewą stronę g o ­
ścińca i zapalił t. zw. „duże 
światło".

Po pewnej chwili zatrzymał 
auto posterunkowy, zapytaniem 
skierowanem do szoferującego 
ministra, którego w stroju pod­
różnym nie mógł poznać:

— Dlaczego jedzie pan wbrew 
przepisom lewą stroną gościńca.

Minister chciał wyjaśnić po­
wód. Nie pomogło.

— 2 złote zapłaci pan — za­
aplikował karę posterunkowy.

Minister be2  wahania zapła­
cił karę za pokwitowaniem, 
oświadczając przytem:

— lestem generał Składkow- 
ski, minister spraw wewnętrz­
nych — za dobre pełnienie o- 
bowiązków udzielam panu na­
grodę w postaci 50 złotych.

T u jednak posterunkowy za­
wahał się, oświadczając:

— Nie znam pana generała 
— więc nagrody wprost przy­
jąć nie ino ję, a jedynie przez 
moją bezpośrednią komendę.

Minister uznał słuszność te­
go, pochwalił posterunkowego, 
który nagrodę otrzymał już 
wczoraj od swego przełożone­
go w komisariacie.

M i n i i  j m l i j r a i i i  latała.
Policja obyczajowa wykryła 

wczoraj nowy i dobrze dotych­
czas zakonspirowany dom scha­
dzek przy ul. Nowosenator- 
skiej 6 m. 36 w Warszawie.

W mieszkaniu niejakiej Sza- 
blewskiej z domu Trepko, za- 
rejestrowanęj^w swoim czasie 
w urzędzie obyczajowym — 
policja zastała liczne grono

kom-

L iM a c ja  fa M i.ro zfflo M ® .
W kancelarjach polskiego kościoła prawosławnego.

Warszawa, 25 stycznia. 
Powstały przed paru miesią­

cami skutkiem odszczepień- 
stwa ks. Huszńy t. zw. polski 
kościół prawosławny, zdążył 
już wejść w konflikt z metro­
politalnym konsystorzem pra­
wosławnym.

Tak ks. Huszno w Zagłębiu 
Dąbrowskiem, jak i ks. Zacha- 
rjasiewicz w Warszawie, wpa- 

li na pomysł jednania sobie 
zwolenników przez ułatwianie 
rozwodów. Czynili to jednak 
w sposób tak jaskrawy, aż po­
częły wybuchać awantury ze 
strony osób interesowanych, 

Wobec tych nadużyć irietro- 
polita Dyonizy wydał przed 
paru dniami rozporządzenie,

miski i i i  ii i
za artykuł „Piłsudski ante portas

liii
Warszawa, 25 stycznia.

Wczoraj sąd okręgowy ska­
zał Adolfa Nowaczyńskiego za 
artykuł w n-rze 43 „Myśli Na­
rodowej" z dnia 8 listopada 
1925 r. p. t. „Piłsudski ante

portas" na I miesiąc więzienia.
jedpocześnie taka sama ka- 

ra dotknęła p. Stanisława Włod- 
ko, jako redaktora odpowie­
dzialnego „Myśli Narodowej".

Mi  marszałkiem Piłsnflslim
zabiegi pracowników komu-i 

nikacji o poprawę bytu
Warszawa, 25 stycznia. 

Przedstawiciele bloku związ­
ków pracowników komunikacji, 
zabiegających o poprawę bytu 
150.000 kolejarzy, pocztowców  
i telegrafistów, zwrócili się wczo­
raj o audjencję u prezesa rady

Pozpaczliwe wołania o po­
moc zaalarmowały wczoraj 
mieszkańców domu nr. 10 przy 
ul. św. Stanisława w Warsza­
wie. Z okien wyjrzeli zaniepo­
kojeni lokatorowie.

Początkowo nikt nie mógł 
sobie zdać sprawy, co i gdzie 
się stało.

Nagle jedno z okien otwo­
rzyło się z trzaskiem i ukazała 
się w niem rzerażona p. Anna

Niebawem wyjaśniła się za­
gadka strasznej sceny.

Młodzieniec 27-letni Wacław  
Kloch, mieszkający przy ulicy 
Wolskiej 79, bywał w tern 
mieszkaniu częstym gościem. 
Publiczną tajemnicą całego do­
mu było, że z Holcnerową łą­
czyły go bliższe stosunki.

Niedawno Kloch dowiedział 
się, że jego ukochana, mówiąc 
nawiasem zamężna, nawiązała 
taki sam stosunek z kimś

„dam" i gentlemanói 
pletnie pijanych.

Jak się okazało, wszyscy, nie 
wyłączając przedstawicielek 
płci pięknej, pochodzili ze sfer 
towarzyskich, a nawet, jak się 
mówi „dystyngowanych". Były 
tam osoby, których nikt nie 
podejrzewałby o uprawianie 
sprzedażnej miłości.

in ­
nym.

Wiadomość ta podziałała na 
Klocha, jak piorun z jasnego 
nieba. Przez kilka dni nie wi­
dziano go u Holcnerowej. 
Wreszcie wczoraj przyszedł. 
Był trochę zdenerwowany. Na 
powitanie Hdlcnerowa suto za­
stawiła stół. W punkcie kulmi­
nacyjnym uczty, po wypiciu 
wielu kieliszków Kloch zapadł 
w ponure zamyślenie.

Ni eczuły na usiłowania Hol- 
crterowej, aby go wyrwać z 
depresji, pozostał tak przez 
diugą cnwilę. Następnie w gorz­
kich słowach zaczął jej wyrzu­
cać zdiadę. Na twarzy jego 
malowała się bezdenna rozpacz. 
W pewnym momencie podnie­
cony swe mi słowami porwał 
nagle leżące nieopodal nożycz­
ki. W oczach przerażonej ko­
biety wbił je sobie z całych sił 
w serce.

zabraniające księżom polskiego 
kościoła prawosławnego przyj­
mowania wszelkich spraw roz­
wodowych, polecając rozpo­
częte sprawy odesłać do kon- 
systorza.

Zarazem metropolita usunął 
ks. Husznę od urzędu admi­
nistratora wszystkich parafji 
polskich w kościele prawosław­
nym,

Odtąd ks. Huszno, jak i Za- 
charjasiewicz, pozostają tylko 
proboszczami swoich parafij, 
nie wchodząc w stały skład 
konsystorza, na którego posie­
dzenia mogą być wzywani tyl­
ko wtedy, gdy będą na po­
rządku dziennym sprawy roz­
wodowe ich parafjan.

Orkiestrę
w mniejszym lub większym 
komplecie, łączn ie z  jazz* 
bandem ha bale, wieczorki, 
rauty i t. p. należy zamawiać 
wcześniej u kapelm istrza  
D ym  w s k f e g o ,  Sosnowiec, 
Piłsudskiego 35, a od godz. 4 
wieczorem w kinie „Oaza".

l i l i i  w im  ii!  i  Wani
Holcner, krzycząc jak w furji.

— Ratunku! Pogotowie! — 
Natychmiast jedni pobiegli we­
zwać Pogotowie, inn> do miesz­
kania Holcnerowej.

W pokoju w pobliżu stołu 
suto zastawionego leżał we krwi 
młody mężczyzna. Twarz jego 
okryta była śmiertelną blado­
ścią. W piersi tkwiły skrwa­
wione nożyczki.

W chwili, kiedy do pokoju

N A G R O D A .

i

l e l i  sró t io ra ia
Instytut gospodarstwa spo­

łecznego zwrócił się do okrę­
gowej komisji związków zawo- #  
dowych z zawiadomieniem, że 
przy instytucie utworzona zo­
stała sekcja spożytkowania 
wczasów.

Sekcja ta nawiązała już kon­
takt z pokrewnerni organizacja­
mi zagranicznemi i gromadzi 
literaturę i bibljografje przed­
miotu.

W pracach swych sekcja 
pragnie wysunąć na plan pier­
wszy narazie następujące za­
gadnienia: podstawy organiza­
cyjno-finansowe, organizacji ą  
spożytkowania wczasów, urzą- 
dzenia społeczno-kulturalne ro­
botników w przemyśle, orga­
nizacja pomocy społeczno-kul­
turalnej dla młodocianych, or­
ganizacja spożytkowania urlo­
pów robotniczych i ogrody ro­
botnicze w okręgach przemy­
słowych.

W związku z tern sekcja pro­
si okręgową komisję związków 
zawodowych o nadsyłanie 
wszelkich materjałów związa­
nych z temi zagadnieniami.

W pociągu Warszawa — Kato 
wice we wtorek zostawiłem 
tekę czarną skórzaną z aktami 
rosyjskiemi. Uprzejmie proszę 
znalazcę zwrócić papiery do 
Administracji „Expresu" Sos­

nowiec. Nagroda sowita.
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W I Ę C E J  G A Z U !
cJdział całego zespołu.

C o d z ie n n ie  d w a  p rzed staw ie n ia ."  o  7.15 i 9 .15 , w  n ie d z ie le
i ś w ię ta  o 5 .15. 7.15 i 9 .15. „  ,

B ile ty  w  c e n ie  o d  80 gr. d .  4  z ł .  w  c u k ie rn i .B a g a te la ” . 1 B ,U tJr U W  P

„Trędowata
w Pawiem Oku"

K I N O

Sfinks'
Sosnow iec .

Od p o n ie d z ia łk u  2 4 -g o  s ty c z n ia  r. b. i dn i n a s tę p n e

Hetko, córka i kocbanka
K I N O ™d 2 4 -g o  d o  3 0 -g o  s ty cz n ia  r. b. w łą cz n ie

JAZr Męczennica zmysłów
Sosnow iec .

( G D Y  S E R C A  S I Ę  P A L A )
dram at w 9 aktach.

K ino-teatr

Jiiałiiwf
Sosnow iec .

Od p o n ie d z ia łk u  2 4  go  s ty cz n ia  1927 r. i dn i n a s t ę p n e
R e w e la c y jn y  f ilm  w e d łu g  n ie ś m ie r te ln e g o  a r c y d z ie ła  C E R V A N T E S A  p. t.

DON KiSZOT (Syieiz aaiemioo oblicza)
O p o w i- ś ć  ry c e rsk a  w  12 c z a ru ją c y c h  u k ta c h  

W  rolach g łów nych nasi u lub ieńcy  PAT - PATACHON.

K I N O

CORSO
S Ę D Z I N .

Od p o n ie d z ia łk u  2 4 -g o  d o  c z w a r tk u  2 7 -g o  s ty cz n ia  r. b.

Wieża milczenia
P o tę ż n y  d ra m a t s e n sa c y jn y  w  8 ak t. W  ro la c h  g łó w n y c h :  X E N IA  D E SN I, H A N N A  R A L P H , 

N łG E L  B A R R IE , o ra z  z n a k o m ity  o d tw ó rc a  ..D ybuka*' i „ D w ó c h  Ś w ia tó w "  A . M O R E W SK 1.

flsw dzienni e  Sosiwcu.
Swoi o swoim.'

Jak  już wiemy z rozkle jonych  
po  m ieście wielkich  i b a rw ­
nych  ogłoszeń, za dni kilka u- 
każe  się w Z ag łęb iu  jeszcze 
jed n o  pism o codzienne, na  
k tó rego  czele  stoi, jako re d a k ­
to r  znany  literat i p o e ta  p. Je­
rzy  Braun.

D ziennik  ten  pow sta ły  na  
g ru zach  „S teru"  m a być orga­
nem  „klubu  pracy", do k tó re ­
g o  należy w ice-prem jer Bartel. 
K lub pracy jest p raw d o p o ao b -  
nie najm niejszym  klubem  na 
świecie, liczy bow iem  dw óch  
cz łonkow , obecn ie  jed n ak  w y ­
kazuje  n iezw ykłą  ruch liw ość  i 
p rzygo tow uje  się gorączkow o 
do przyszłych wyborów , tw o ­
rząc koła i zak ład a jąc  dzienni­
ki na  prowincji.

O rg an  now y będzie  za tem  
le ib-organem  p. Bartla, a więc 
i rządu  obecnego.

N a miejscu d a ją  się s łyszeć 
głosy po w ą tp iew an ia  co do 
przyszłości now ego pisma. Is t­
nieje bow iem  p rzesąd ,  że d o ­
bry literat musi być złym re- 
G a k to r e m .  O tóż  co do tego. 
chcem y zwrócić uwagę, że  tak  
źle  n ie  je s t ,  gdyż l iteracka p ra ­
ca  p. J. B rauna nie zna jduje  
u z n a n i a  n aw et u  swoich.

Posłuchajm y, co pisze n ie­
dzielny „G łos P raw d y "  o os-

Kronika.
KALENDARZY*.

Dziś P o lika rpa  
ju tro  Jana Z ło tous t.  
W schód  s łońca 7 26. 
Z ac h ó d  „ 4.11.

Z teatru.
„ P a w ie  Oko” .

J u tro  w  c z w a r te k  p r e m je ra  n o w e j 
-e w ji „ W ię c e j g a m ” . k tó re j  o s ta tn ie

P

tatniej powiećci re d ak to ra  n o ­
w ego  pisma:

„Jerzy Braun. H otel na. plaży. 
Powieść. W arszawa , 1927. F.
Hoesick. Z a  p o m o cą  opisu  ca ­
łego  s teku  nonsensów  ma tu 
być w y rażo n a  zap ew n e  ta jem ­
niczość i n ieobliczalność życia. 
K to  jednatc nie ujrzy jej w naj- 
p rostrzej rzeczywistości, ten 
nie znajdzie  jej nigdzie. „H o ­
tel na plaży", to n ieszczery 
grafom ańskt utwór, pe łny  jak- 
najgorszego  sm aku i w u lgar­
nych  pre tensy j do n iesam owi- 
tości. Istny liczm an Szkoda 
pap ie ru  i szkoda  p racy  zecera" '

K rótko  i w ęzłow ato
Fen osąd  literacki p racy  p. 

B rauna jes t  doskonałym  prog­
nostyk iem  dla przyszłości n o ­
wego organu  sosnow ieckiego .

G orzej jes t  jed n ak ,  że r e ­
d ak to rem  d o d a tk u  literackiego 
„Głosu P ra \y d y “ , w którym  tak  
bezw zględnie  sk ry tykow ano  p o ­
wieść p. Brauna, jest K aden- 
Bandrowski, w ym ien iony  w 
p rospekcie  now ego  pisma, j a ­
ko w spó łpracow nik .  Istnieje 
więc obaw a, by na  tem  tle nie 
pow sta ło  jakieś tarcie w e w ­
nętrzne  w redakcji now ego  
dziennika.

( s )

n o w o śc i o b e c n ie  g ra n e  są  w  s to l ic y  w  
„ Q u i p ro  q u o  i „ ^ e r s k ie ra  O k u "  U - 
d z ia ł  c a łe g o  z e s p o łu  z  J, O le n ie c k ą  n a  
c z e le . D w a  p r z 'd s ta w ie n ia  o  7 15 i 9,15.

. . .

Na b u d o w ą  p iek arn i  m e ­
chan iczne j w Z ag łęb iu  Dą-
brow skiem  rząd  zam ierza u- 
dzielić pożyczkę  w wysokości 
230 tys. zł. D o n o szą  o tem  
p isma w arszaw skie , jako  o fak ­
cie spełnionym .

Z jazd  d e le g a tó w  m ia s t .
W  dniu 30 b. m. p rzed s taw i­
ciele m agis tra tów  miast Z a g łę ­
bia w yjeżdżają  na  doroczny  
zjazd de lega tów  miast, który

odbędz ie  się w Krakow ie. Z jazd  
rozpatrzy  szereg  ak tualnych  
spraw , m iędzy  innemi sp raw ę  
ro zb u d o w y  ‘m iast i kw estj i  
m ieszkan iow ej,  p ro jek t  now ej 
ustaw y b u dow lane j  i s tosunek  
do niego sam o rząd ó w , s to s u ­
nek  p ań s tw a  do sam o rząd ó w  i 
szereg  innych kwestyj. O b ra d y  
p o trw a ją  d w a  dni.

S p r a w a  p o d a tk ó w . C e­
lem  ułatwienia p ła tn ikom  uisz­
czania p o d a tk ó w  miejskich 
m agistrat m. Sosnow ca, zm niej­
szy ł  odse tk i  za zw łokę  z 4 do 
1 proc. m iesięcznie dla w szyst­
kich tych  p ła tn ików , k tó rzy .u -  
iszczą zaległe poda tk i  miejskie 
lub dodatki do p o d a tk ó w  p a ń ­
stw ow ych do dnia 3 i s tycznia 
1927 r. Po  tym  term inie  obo­
w iązywać będ ą  o d se tk i  za  
zw łokę  w daw nej wysokości,

jed n o cześn ie  m agis tra t n a d ­
mienia, iż od 1 stycznia  1927 
r. d la  zlikw idow ania zaległości 
p o d a tkow ych , liczba sekw estra-  
torów- miejskich zosta ła  p o ­
większona.

SSeroeiniac cen tra ln y .  Na
posiedzen iu  kom ite tu  p o w ia to ­
wego opieki spo łecznej dr. K. 
R y d er  p rzeds taw ił  szkic p ro ­
jek tu  sierocińca, k tóry  rna być 
w y b u d o w an y  na koszt w spó l­
ny w szystkich  sam orządów  
pow. budzińskiego.

Na zebraniu  pos tanow iono  
jeszcze w roku  b ieżącym  wsta­
wić do budże tów  sumy, p o ­
trzebne  n a  rozpoczęcie  b u d o ­
wy.

K om is ja  w  s ie ro c iń cu  w
Z ą b k o w ic a c h .  W  dniu w czo ­
rajszym  n a  sk u tek  notatk i,  za ­
m ieszczonej w „E xpresie  Z a ­
głębia" u d a ła  się do s ierociń­
ca w Z ąb k o w icach  kom isja w 
n as tęp u jący m  składzie: lekarz
pow iatow y dr. R yder,  w ice­
p rezyden t S osnow ca  Jarża i 
ław nik  Kenig, ław nik  m agis tra ­
tu m. D ąbrow y Zieliński, oraz 
w ice p rezy d en t  m. Będzina  Ru- 
binlicht.

Kom isja s tw ierdziła , że s tan  
nie jes t  najlepszy. Jeżeli są 
braki, to przypisać należy  to 
ciasnocie lokalu. S tw ierdzono, 
że k ierow nik  sieroc ińca p. G o ­
raj w osta tn ich  czasach b o ry ­

kał się z nazdzw yczajnem i 
trudnościam i m ater ja lnem i i d o ­
piero w ostatnich czasach  sa ­
m orządy  zarządziły  brakom. 
A ż eb y  w zupełnośc i u sunąć  
w szelk ie  n iedom agan ia  p o s ta ­
now iono  p rze jąć  sierociniec 
w  najbliższym  czasie i zaan g a ­
żow ać personel,  pos iada jący  
odpow iedn ie  kwalifikacje a d ­
m in is tracy jne  i w ychow aw cze ,  
o p raco w ać  regulam in  dla dzie­
ci w  w ieku p rzedszko lnym  i 
szkolnym , a u sunąć  dzieci 
s tarsze, wreszcie  zapew nić  sie­
roc ińcow i s tałą  op iekę  lekar­
ską.

A larm  więc podn ies iony  
przez  nas, zrobił swoje. A  nam  
tylko o to chodziło, w obec 
czego sp raw ę  uw ażam y ża w y­
czerpaną,

W s p r a w ie  u rz ę d u  cel 
n e g o  w  S o sn o w cu .  Z e  sfer 
p rzem ysłow ych  dow iadu jem y 
się, że w ładze  w W arszaw ie  
noszą  się zn ó w  z m yślą  zli­
kw idow an ia  u rzędu  ce lnego w 
Sosnowcu. N iefortunna ta  myśl 
już w y w o ła ła  s tanow czy  sprze­
ciw ze strony p rzem ysłow ców  
i k u p iec tw a  na  zebraniu  dzi- 
s iejszem, na  k tórem  p o s ta n o ­
w iono dom agać  się p o zo s taw ie ­
nia nadal u rzędu  ce lnego  w So­
snowcu.

Z e b ra n ie .  Dn. 24 bm. w s a ­
li zw iązków  zaw odow ych  n a  
Pogoni przy ulicy M arjackiej 
Nr. 1 odby ło  się zebran ie  b ez ­
robo tnych  p raco w n ik ó w  u m y ­
s łow ych  przy Z. Z .  P. z udz ia ­
łem  około  ! 00 osób. P rze w o d ­
niczył p. Soczewicz. Z eb ran i  
uchwalili zażąd ać  w y p ła ty  z a ­
siłków w myśl p rzepisów  z 
1926 r. oraz wnieśli p ro tes t  
przeciw  m eldow aniu  się co ty ­
dzień  w funduszu bezrobocia. 
P o z a te m  zeb ran ie '  miało ch a ­
rak te r  informacyjny.

Ł aźn ia  w  S o sn o w cu .  Ł a ź ­
n ia m iejska w Sosnow cu, k tó ­
rej b udow ę już d aw n o  u k o ń ­
czono, o tw ar ta  zostanie i o d ­
d an a  do użytku  publiczności 
w pierw szych  dn iach  lu tego  br.

W s p ra w ie  d z ie rż a w y  t e ­
a t r u  m ie js k ie g o  w  S o s ­
now cu . W  spraw ie  now ego 
dz ierżaw cy  gm achu  tea tru  m iej­
skiego w Sosnow cu  k rą żą  po 
mieście najprzeróżnie jsze  p o ­
głoski. Mówi się, naprzyk ład ,  
dużo  o ofercie d o ty ch czaso w e­
go dzierżaw cy  p. K n ak e-Z a-  
w adzkiego, m ówi się o innych 
jeszcze ofertach i p ro jek tach , 
jed n ak  zdan iem  sfer za in te re ­
sow anych  najpow ażn iejszym  
k an d y d a te m  jest p. Kazimierz 
Biernacki, dy rek to t tea tru  w 
Katow icach.

P  Biernacki, wieloletni sek ­
re tarz  tea tró w  miejskich w W a r ­
szawie, następn ie  t. zw. p raw a  
ręk a  dyr. Szyfm ana w W ar­
szawie, dalej d y rek to r  tea tru  
„Szkarła tna  m aska w W a r s z a ­
wie, w r. 1925 objął tea tr  ka 
towicki w najkrytyczniejszej 
chwili i v/ s to sunkow o  krótkim  
czasie potrafił  wnieść go do 
w yżyn p ierw szorzędnych  te a t ­
ró w  w Polsce , przy odpow ied- 
n iem  poparc iu  w go tów ce i w  
naturze.

£  s ą d u  o k rę g o w e g o .  W
poniedzia łek  ubieg ły  sąd  o k r ę ­
gowy w Sosnow cu rozpa tryw a ł 
sp raw ę  o fa łszow anie  dz ies ię­
c iozło tów ek i puszczanie ich 
w obieg. Po rozpraw ie sąd  w y ­
dał w yrok  skazujący Z y g m u n ­
ta P ię tkę  z G o łonoga  n a  1 rok 
więzienia, A n d rze ja  Bizagę z 
Dąbrowy n a  2 ła ta  i Ju ljana 
G ack a  z D ąbrow u  na 10 mię- 
sięcy, wszystkich z zaliczeniem  
aresz tu  prew encyjnego- A n to ­
nina S zlęzakow a skazana zo­
s ta ła  na  100 zł. grzywny lub 
m iesiąc aresztu.

P ią ty  oskarżony K aro ł  K u ­
bik  z D ąbrow y (Sienkiewicza 
11), pozostaw iony  przez sę­

dziego śledczego  n a  w olności, 
uciekł, n iew iadom o dokąd.

Bizagę, który o d p o w iad a ł  z 
wolności, zaaresztow ano.

O s o b is te .  W czora j  o d b y ­
ły się zaślubiny  p. Jak ó b a  
S zp ig ie lm ana  z p a n n ą  Balbiną 
C w eigenhaftów ną, córką zn a ­
nego w szerokich  ko łach  p rze­
mysłowca.

Bal tę cc o w y . Z w iązek  p ra ­
cow ników  pow. kasy  chorych  
w Sosnow cu  u rząd za  w s o b o ­
tę, d. 29 b. m. w sali te a tru  
m iejskiego „bal tęczow y". Do 
tań có w  przygryw ać będz ie  or­
k ies tra  23 p.a.p. S tro je  sk ro m ­
n e  Bufet będz ie  należycie  za ­
opatrzony . Począ tek  o godz. 9 
wieczorem .

Na ra ty .  W obec  p o d n ie s ie ­
nia od  d. 1 b. m. cen sp iry tu ­
su i w ódek  m onopolow ych, 
zaszła  p o trzeb a  usku teczn ien ia  
do p ła t  akcy zo w y ch  od  p o s ia ­
danych  zapasów . D o p ła ty  te  
m ia ły  być roz łożone  na  ra ty i 
śc iągane  w cią :u pó ł  roku.
Jak się dow iadu jem y, na  sk u ­
tek  s ta rań  za in te resow anych , 
min. sk a rb u  roz łoży  te  raty na 
term in roczny.

Z ra d y  m ie jsk ie j  m ia s ta  
B ędz ina . P o rząd ek  dzienny 
posiedzen ia  rady  miejskiej w 
Będzinie, które od b ęd z ie  się 
dnia 27 stycznia t. j. w czwar­
tek  o godz. 20-ej.

1) przyjęcie  p ro toku łu  z p o ­
p rzedn iego  posiedzen ia

2) W n io sek  m agistratu  i k o ­
misji budże tow o-skarb .  o u p o ­
ważnien ie  m agistratu  do w y­
datkow an ia  w p ierw szym  k w a r­
tale 3/4 części sum poszcze­
gólnych k red y tó w  przew idzia- 
nvch  b u d że tem  m ias ta  ria rok
1926.

3) W niosek  m agis tra tu  K o­
misji drogow ej i bud o w lan e j  w 
sprawie zam iany  gruntu  z inż. 
Szleifsteinem obok  dw orca  k o ­
lejow ego „Będzin".

4) P o d an ie  H. Rozm ysłowi- 
czowej. właśc. res taurac ji „Cri- 
stal" o p rzed łużen ie  godzin 
han d lo w y ch  dla restauracji  do 
l ej w nocy.

5) W niosek  komisji b u d ie to -  
w o-skarbow ej o reasum eję  u- 
chw ały  rady  miejskiej z dnia
28. XII. 1926 r. 12 i 13 stycz­
nia b. r., a mian. o zm niejsze­
nie k ar  za zw łokę d la  p ła tn i­
ków p o d a tk ó w  m iejskich z 3 
proc. na 2 proc. miesięcznie.

6) uchw alenie  w drugiern i 
trzec iem  czytaniu  n a s tęp u ją ­
cych  p o d a tk ó w  i o p ła t  m iej­
skich :

a) op ła ty  kancelaryjne ,
b) op ła ty  za ubój w rzeźni 

miejskiej,
c) p o d a tek  za w yna jem  m ie­

szkań  lub ich części w h o te ­
lach, p ens jona tach  i t. p.,

d) opłaty  za korzystan ie  z 
miejsc hand low ych  na S tarym  
R yn k u  i Targow icy ,

e) p o d a tek  od  zbytku m iesz­
kaniow ego,

f p o d a tek  od w idowisk i 
zabaw,

g) d o d a tek  do państw , po ­
d a tk u  p rzem ysłow ego  i obro­
towego.

7) S p raw a naszeregow ania  u- 
p osażen ia  em ery ta lnego  b. p re ­
zyden ta  R yppa

8) U chw alenie w drugiem  
czytaniu  um ow y z K rólew sko- 
H u c k ą  G azow nią  na d o s taw ę  
gazu dla miasta. >

9> U chw alenie  w drugiem  
czytaniu przepisów dla ta rgo ­
wisk i rzeźni.

10) W niosek  d-ra R ech tm a- 
na o w y p łacen ie  nauczycie l­
stw u szkół p o w szechnych  jed­
norazow ego  zasiłku.

U su n ięc ie  sch o d ó w . Spór, 
który od  dłuższego  czasu to ­
czył się pom iędzy  m agis tra tem  
m. Czeladzi, a tow. „Saturn", 
w łaścic ielem  dom u przy ulicy 
Bytomskiej, o usunięcie  k a ­
m iennych  schodów , zbudow a-

Styaz+Ń
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nych na całej szerokości chod­
nika, zakończył się dla miasta 
pomyślnie.

Towarzystwo w tych dniach 
schody usunęło. Przyczyni się 
to w znacznej mierze do unor­
mowania ruchu pieszego i u- 
piększenia ulicy. Magistrat wi­
nien jeszcze nakazać usunięcie 
ogródka, należącego do pana 
Szymczyka, który także znaj­
duje się na całej szerokości 
chodnika i tamuje ruch pieszy.

„P aw ie  Oko“ w  D ąbro ­
w ie. Dzisiaj w „Komecie" 
o godz. 8.15 sensacyjna rewja 
„Trędowata w Pawiem O ku“. 
Udział całego zespołu. Bilety 
w cukierni Pietrzaka.

„P aw ie  O ko“ na  S a tu r­
n ie. W czwartek 10 lutego 
w sali Klubu o godz. 8.15 rewja 
„Do góry nogami" z udziałem 
całego zespołu.

N ieszczęśliw y w ypadek .
Pietrzyk W incenty lat 32, gór­
nik kop. „Koszelów" przez o- 
berwanie się węgla został 
ciężko ranny. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy, w drodze 
do szpitala św. Barbary życie 
zakończył.

O trucie gazam i. Robotnik 
z fabryki Erbego w Zawierciu 
27-letni Stefan Maciążek został 
otruty gazami z pieca marty- 
nowskiego. Maciążek osierocił 
żonę i dwoje dzieci.

Ś m ierte ln y  w y p a d e k .
Wczoraj o godz. 5 popoł. w 
Strzemieszycach pociąg zdąża­
jący w stronę Krakowa prze­
jechał na śmierć przechodzącą 
przez tor niejaką Kubiczek.

W ypadki tam zdarzają się 
dość często wskutek braku od­
powiedniego zabezpieczenia 
przejścia przez tor.

P okąsan ie . Wczoraj w Z a­
górzu podejrzany o wście­
kliznę pies p o k ą s a ł  5 o- 
sób.

Z nów  zam ach  sa m o b ó j­
czy. P. Rozalja Kętocz, lat 20, 
zamieszkaław Milo wicach, przy 
ulicy Podjazdowej Nr. 5, z nie- 
rr.adomych przyczyn napiła się 
esencji octowej. Denatkę po 
udzieleniu pierwszej pomocy 
przewieziono do szpitala kasy 
chorych na Pogoni.

F ałszy w e 2  z ło te . P. A n­
na Bartkowska, zamieszkała“w 
Sosnowcu przy ulicy Grocho­
wej Nr. 14, otrzymała w skle­
pie p. Lejby Gorszona, ulica 
Staropogońska Nr. 19 fałszywe 
2 złote. Policja spisała proto- 
kuł i sprawa znajdzie się w 
sadzie.

A m ato r ta n ie g o  kina. P.
Józef Jarosiński, ząmieszkały w 
Sosnowcu przy ul. Sieleckiej 
nr. 6, postanowił raz wreszcie 
zerwać z wydawaniem bajoń­
skich sum na kino. W tym 
celu podrobił dwa bilety do 
kina „Udziałowego" i usiłował 
znaleźć się na programie. Dy­
rekcja kina energicznie jednak 
zaprotestowała przeciw tego 
rodzaju gościom i sprawa prze­
ciw p. Jarosińskiemu znajdzie 
się w sądzie.

Kradzież mąki. P. Basi 
Bornstein, ul. Kołłątaja Nr. 9 
w Sosnowcu, jacyś nieznani 
sprawcy ukradli z piekarni 40 
klg. mąki wartości 40 zł.

aa zaspokojenie potrzeb rze­
miosła i rolnictwa. Następnie 
uchwalono zaciągnąć pożyczkę 
w banku rolnym w Warszawie 
na zasiewy wiosenne, w bie­
żącym roku, udzielać kredytów 
rolnikom na zasiewy wiosenne 
w postaci sztucznych nawozów, 
nasion, zboża siewnego, nato­
miast unikać wydawania po­
życzek w gotówce. Utworzono 
komisję, która ma się zająć 
rozdziałem nawozów i nasion

w skład której weszli: pp. dyr. 
Cz. Ankiersztein refer, rolny 
sejmiku będzińskiego p. Adam  
Bacia, członek wydz. sejmiku 
Feliks Głażewski, oraz członek 
pow. kasy oszczędn. w Będzi­
nie, Marcin Możdżeń.

Pozostałe do dyspozycji za­
rządu 20 tysięcy, postanowio­
no wypłacić rolnikom w po­
staci pożyczek, na kupno ży­
wego inwentarza.

Podatki p. Korfantego.
Sprawa jest w toku.

W  sprawie opodatkowania jest w toku i będzie załatwio- 
posła W ojciecha Korfantego na w myśl obowiązujących 
dowiadujemy się, że sprawa przepisów.

Afryka zabiega o polski coegleL
Do W arszawy przybył dy­

rektor kolei w Algierze pan 
Roussau w sprawie dostawy wę­
gla polskiego dla kolei algier­
skich.

Przy zawieraniu ewentuajnej 
umowy Polska liczyć się mu­
si z konkurencją Angji i Nie­
miec. Przy ustalaniu ceny oraz

jakości przeznaczonego do A l­
gieru węgla, względy konku­
rencyjne będą niewątpliwie bra 
ne pod uwagę.

P. Roussau udaje się do 
Gdyni, aby zbadać możliwoś­
ci transportowe tamtejszego 
portu.

M  o tojierdze asdiodnfe.
PARYŻ, 24.1. W kołach 

rządowych francuskich za­
patrują się dziś bardzo pe­
symistycznie na przebieg 
rokowań rozbrojeniowych 
z Niemcami. Istnieje pow­
szechne przekonanie, że 
Niemcy nie będą chciały 
się zgodzić na postulaty 
aljantów w kwestji rozbro­
jenia twierdz wschodnich. 
Wszelkie dotychczasowe u- 
stępstwa niemieckie były 
tylko fikcją i usiłowały 
uśpić czujność aljantów od­
nośnie do twierdz wschod­
nich. Dlatego też rokowa­
nia w sprawie tych twierdz 
w ostatnich dniach nie po­

sunęły się ani o krok na­
przód. Niemcy tylko w teo- 
rji przyznają, że nielegalnie 
rozbudowali twierdze Ki- 
strzyń i Głogowo; twierdzą 
natomiast, że Królewiec i 
Lec w Prusach Wschod­
nich rozbudowali rzekomo 
prawnie.

BERLIN, 24.1. Nacjona­
listyczna „Telegraphen U- 
nion“ znów podaje niemal 
codziennie kłamliwe wia­
domości, jakoby rokowania 
paryskie w sprawie wschod­
nich twierdz niemieckich 
posuwały się stale naprzód 
i były bliskie ukończenia.

Wybuch gazu zabił 7 osób.
NOWY JORK, 25.1. Wsku- my towarowe, 7 osób po- 

tek eksplozji zbiornika ga- niosło śmierć na miejscu, 
zu w pobliżu miasta Tole- Na szczęście nikogo więcej 
do zostały wysadzone w z personelu w tych do- 
powietrze dwa wielkie do- mach nie było.

29 zamarzniętych dzieci.
RYGA, 25.1. Na stacji 

Rostów nad Donern w wa­
gonach towarowych znale­
ziono 29 ciał zamarznię­

tych, przeważnie dzieci, po­
zostających bez opieki, któ­
re bez biletu próbowały 
przedostać się w głąb Rosji.

Zasypani ziemią.
BERLIN, 25.1. W Ascha- grzebanych. Dwuch zdoła- 

fenburgu przy budowie ka- no wydobyć i uratować, 
nału usunęła się ziemia i trzeci dotychczas nie zo- 
3 robotników zostało po- stał odnaleziony.

Zebranie pow. kasy 
pożyczk.-oszczędn.

w B ędzinie.
W ubiegłą środę, odbyło się 

zebranie członków zarządu 
pow.kasy pożyczkowo oszczędn. 
w Będzinie.

Uchwalono: zaciągnąć w pol- 
skiem banku komunalnym w 
Warszawie. 100 tysięcy złotych, 
które zwrócone mają być do 
dnia 30 grudnia 1929 roku. 
Pieniądze te mają być użyte

KRAJOWA WYTWÓRNIA GAŚNIC
matma „MINIMAX“ mw 6.
Na okręgi Kielce, Tomaszów, Piotrków, Radomsko, Czę- 
stoehowa, Zawiercie, Opoczno, Końskie, Ostrowiec i i**>

Przedstawiciel: LEON ANCELOWICZ
Tomaszów Maz., pl. Kościuszki 16. m. 31, tel. 3.

l
NOWOOTWORZONY

JA N  D U D A
Sosnowiec, ul. Dęblińska 5. Telefon 7-13.

Przyjmuje do oprawy: Obrazy, Książki wszelkiego ro­
dzaju od najskromniejszych do najozdobniejszych. 

W ykonywa Księgi biurowe, buchalteryjne, kopjały, segre- 
K j gatory. Kajety dla szkół kroju. Teki, Portfele, Passe- i »  
53 partout. Oraz wszelkie roboty galanteryjne wchodzące j« | 
RUI w  zakres introligatorstwa. [«j|
I I  Staranne i punk tualne  w vkenanie. Ceny msźliwic nizkie. § !

H H e s s i i i i B B m n i a r a 1 1
s n

1 Podrażnił znizkn cen! ES
1 O R H I  SM M81PH 3 flAillll 1
i fuEuLIn, KU 1 Słoniny a

i Ze względu na to, że trzoda chlewna f 1
m poważnie staniała, nie czekając na komisję, s23 w tej chwili o b n i ż y ł e m c e n y  w moim

i sklepie, a mianowicie: i

i Słonina hez uizglgdu na grubość Zł. 3  6 0  1 K $ , 1
jak róurnieź na u/eHlinacb opuszczam na 1 Rg. 40 if. HI§ Szynka Zł- 5. Schab bez dokładki Zł. 370. li

i Sprzedaż tylko za gotówkę. 0
p Dla odbiorców hurtowych odliczam rabat. r
i Polecam się Sz. Klijenteli nadal s

IB Józef Koss i

i S O S N O W I E C , i

1
Warszawska Nr. 14. Teł. 2-27.

1

i UWAGA : Drugi sklep od bramy. i

i
[S£3 nm im mm W® VSM m* W& WB* IM li

Tragadja bezrobotnego.
WIEDEŃ, 25.1. Wczoraj swego mieszkania z 3 pię- 

rozegrała się w Wiedniu tra na podwórze. Żona je- 
krwawa tragedja rodzinna, go poniosła śmierć no 
Pewien robotnik pozbawio- miejscu. Następnie bezro- 
ny od dłuższego czasu pra- botny sam wyskoczył z 
cy kilku uderzeniami szty- okna i uległ ciężkiemu po- 
letu poranił ciężko swą żo- tłuczeniu. W stanie bezna- 
nę, poczem wzywającą po- dziejnym przewieziono go 
mocy wyrzucił przez okno do szpitala.

I Drobne o g ło szenia, j
Nauka i w ychow anie.

YNyrekeja Praktyczno - Wyższych Kur- 
*-ł sów Handlowo-Buchalteryjnyck O. 
Wolskiej w Sosnowcu - Konstantynów. 
Kamionna 6 przyjmuje zapisy kandyda­
tów obojga płci na drugie półrocze, 
oraz na poszcz*g°lBe przedmioty w go­
dzinach od I0—1 i' ®<J 6~ 8  wieczorem.

L okale .

2 0  pokoi z kuchnią w Sosnowcu
O  poszukuję od zaraz. Zgłosze­

nia do Administracji dla Z. P,

Pokój z osobnem wejściem możliwie 
w śródmieściu poszukuje o d  zaraz. 

Z g ł o s z e n i a  d o  A d m in i s t r a c j i  p o d  „Ka­
waler".

Po s z u k u ję  p o k o ju ,  p o ś c i e l  w ła s n a .  
Z g ł o s z e n i a  ż y d . u r z ę d n ik  b a n k o w y  

S o s n o w ie c ,  p o s t a - r e s t a n t e .

R óżne.

5 TY5IĘCY ZŁOTYCH potrzeba na­
tychmiast do doskonałego przedsię­

biorstwa kinematograficznego. Oferty 
do administracji ,,Expresu Zagłębia ‘ 
pod „Natychmiast gotówka".

Potrzebny od zaraz ogrodnik tylko z 
długoletniemi świadectwami. Zgła­

szać się do Inżyniera Bauerertza, Sos­
nowiec, ul. 3-go Maja Nr. 7 1-p. ofieyrm.
"Taginął paszport zagraniczny wydany 
-Ł- przez Polskiego Konsula w Pale­
stynie na imię Berka Wolfa Fiszla zam. 
w Sosnowcu przy ul. Dęblinskiaj Nr 5. 
Easkawy znalazca zeckce zwrócić pod 
powyższym adresem za wysokim wy* 
nagrodzeniem.

Wincenty Piotrkowicz zgubił za­
świadczenie rejestracji wojskowej, 

wydane przez Magistrat Sosnowca
^gub iono  dowód osobisty wydany 
^  przez Magistrat miasta Sosnowca 
na imię Franciszki Churas.
¥ EG1TYMACJA CECHOWA p. Sta-

nisłsWa Zwirka i inne papiery »*l 
de odebranie w naszej redakcji w Sos-
D O W C U , Piłsudskiego 8. za zwroAm 
kosztów ogłoszenia.

M atry m o n ia ln e .

Młody inteligentny, przystojny kawa­
ler, brunet, zawrze znajomość z 

panną lub wdówką w celu matryme- 
njalnym Zgłosrenia do adm. .Ezpresu 
Zagłębia" dla ..dyskretnego Edka ,
tlAłody inteligentny kswslct miłej po- 

wierzchowności p o d o b n o  sympa­
tyczny ożeni się z panną młodą przy­
stojną, posag skromny dla wspólnego 
dobra wymagany. Zgłoszenia P o ^  
„Blondyn".

>u';arnia Handlsv * R. MONSJO^SKf. B e d r P l a c  3-go MvT A _  Telefon M .


